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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 20. sierpnia 1917. 

1'rzęiłownie ogłaszają du. 19 l>m.: 

Wschodni teren:
Żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Włoski teren:
Włosi ruszają nad Soczą znowu do ataku 

na pobrzeże od długich stuleci należące do 
Auslryi. Po półtoradniowem najsilniejszem 
przygotowaniu artyleryjskiem, po którem 
wczoraj po południu nastąpiło lcitka uderzeń 
wywiadowczych, dziś rano między Mrzli Vrh 
a morzem piechota włoska wystąpiła do bi­
twy. Walka szaleje z największą zaciętością 
na wszystkich odcinkach frontu szerokiego 
na CO kilometrów, koło Tolminu, na półno­
cny wschód od Canale, między Desela i Mon­
te San Gabriele, na południe od Gorycyi, na 
płaskowyżu Krasu. Meldunki dotychczas 
nadesłane, brzmią na wskroś pomyślnie.

Bałkański teren:
Bez zmiany.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 20 sierpnia 1917.

Wielka główna kwatera ogłasza pod datą 
19 l>. m.:

Zacliodni teren:
Grupa ks. R uprechta: We Flandryi na wy­

brzeżu i od Izery do Lys działalność bojowa 
zwłaszcza w godzinach wieczornych bardzo 
silna. W odcinku Blxschoote-Hdoge walka 
urtyleryi wzmogła się dzisiaj rano do ognia 
huraganowego. Na południe od Langemarck 
ruszył nieprzyjaciel do ataku, przy którym 
automobile pancerne osłonięte sztuczną mglą 
miały utorować drogę piecnocłe. Przeciwni­
ka, który wdarł się był zrazu w nasze stano­
wiska, odrzucono na wszystkich miejscach. 
W Artois osiągła czynność ogniowa nad ka­
nałem La Basse, z obu stron Lens i na połu­
dniowym brzegu Skarpy czasowo wielką si­
łę. Kolo Havrincourt i na zachód od Catelet 
(na południowy zachód i nu południe od 
Cambrai) zaatakowali Anglicy silnymi od­
działami wywiadowczymi po poprzedniem 
wydatnem przygotowaniu ogniowem. Odpar­
to ich w walce z bliska. St. Quentin Francuzi 
znowu ostrzeliwali.

Grupa niemieckiego następcy tronu. Na 
Chemin des Dames wdarły się nasze wojska 
szturmowe na wschód od folwaiku Royere w 
nieprzyjacielskie rowy i zabiły znajdujących 
się tam czarnych żołnierzy francuskich. Ko­
ło Brimont dokonaliśmy pomyślnego wypa

du. Wzięliśmy wiele jeńców. W Szampanii 
zachodniej były czasowe żywe walki ognio­
we. W alka artyleryi pod Verdun toczy się d a­
lej. Także w nocy silny ogień niszczący koło 
Avricourt i Oraes tylko nie o wiele zmniej­
szył się. Atak francuskich lotników na nasze 
balony na uwięzi pozostał bez skutku. Ba- 
deńskie oddziały szturmowe, wykonawszy 
śmiały wypad w lesie Courieres, przyprawiły 
znowu Francuzów o straty i powróciły z wy­
prawy z wieloma jeńcami. W czoraj zestrze­
lono w walkach powietrznych 19 nieprzy­
jacielskich aparatów i 1 balon na uwięzi. Od­
dział lotniczy nr. 11, prowadzony przez dłu­
gi czas przez rotmistrza bar. Richthofena, ze­
strzeli! wczoraj po 7 miesięcznej czynności 
bojowej 200 przeciwnika. Oddział ten zdobył 
121 aparatów i 196 karabinów maszynowych.

Grupa ks. Albrechta. Nie było większych 
czynności bojowych.

Na wschodnim terenie wojny i na froncie 
macedońskim nic ważnego.

Pierwszy jen. kwaterm istrz Ludendorff.

AUSTRYACKI BIULETYN WIECZORNY.
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kw atery  praso­

wej donoszą: Biuletyn wieczorny z 10 b. m.: 
-Bitwa nad Soczą trw a z niezmniejszoną silą 
dalej. Je j przebieg jest dla nas pomyślny.

G łosy prasy o nocie Ojca św.
Wielki dziennik londyński „Tim es" pisze 

o nocie w tonie dość niechętnym, dopatrując 
się w niej m nóstwa idei niemieckich. Nazywa 
notę wprost interw eneyą niemiecką.

„Daily News*1 pisze, że Ojciec św. oddałby 
światu w ielką przysługę, jeżeliby zdołał prze­
konać Niemcy o tem, że powinny uznać nie­
podległość Belgii, Serbii i Rumunii i wycofać 
wojska swe z zajętych przez nie obszarów 
Francy; i Rosy i. W razie, gdyby Niemcy zgo­
dziły się na to, koalicya nic odrzuciłaby pro 
pozyeyi pokojowej.

A m erykański dziennik „New York lle ra ld"  
nie jest zadowolony z noty, bo koalicya m u­
si żądać jeszcze zupełnej napraw y złego, oraz 
ukarania winnych wybuchu wojny. Dalej 
Niemcy muszą dać rękojmie, że drugi raz 
zbrodni lalciej nie popełnią. Prusacyzin musi 
być zniszczony, dopiero wówczas naród nie­
miecki może mieć pokój.

Z pism wiedeńskich kato licka „Roiehs 
post" wita w nocie moralne wzmocnienie sta 
nowiskn mocarstw centralnych. Zwraca przy 
tem uwagę na to, że słowa noty o stosunku 
Wioch do Austryi nic m ają wcale udzielać 
sankeyi zaborczości Wioch, oraz że pod sło­
wa, użyte przez Ojca św., da sic podcią­
gnąć także uregulowanie sprawy lrlandyi, 
Egiptu i Cypru na nowych zasadach.

„Zeit“ sądzi, że nota ukazuje się za późno, 
bo po przyłączeniu się do koalicyi Stanów 
Zjednoczonych, Chin i innych państw  mniej­
szych nadzieje koalicyi na nowo się wzmo­
gły. Uważa też „Zeit", że ustęp o Polsce nie 
jest dość jasny.

Nuncyusz o cesarzu.
Wiedeń. B. kor. Nuncyusz apostolski Val- 

fre di Benzo wyiazil się przed zastępcą 
..K tichsposi" po swoim powrocie z Reiche- 
nau o przebiegu całogodzinnej audyencyi u 
cesarza Karola, jak  następuje: Z prawdziwą 
radością przyjm uje cesarz pozdrowienie po­
kojowe i życzenia błogosławieństwa Papie­
ża. Z każdego słowa młodego monarchy prze­
bija się gotowość, by wszystko dla swoich 
ludów uczynić i swoim poddanym dać pokój 
i sprawiedliwości Jeżeli k tóry  władca, to ce­
sarz Karol jest powołany, aby dla dobra swo- 
icli ludów urzeczywistnić zasady chrześci­
jańskiej słuszności, wypowiedziane przez pa­
pieża. Nuncyusz był przyjęty po audyencyi 
także przez cesarzową i odwiedził księżnę 
P anna w zamku Schwarzau, tak  że z powo­
du spóźnionego powrotu nuneyusza do W ie­
dnia oddanie kopii pisma odręcznego mini­
strowi spraw  zagr. lir. Czerninowi musiało 
być przesunięte na wczorajsze przedpołudnie.

Odpowiedź Wilsona na notę Ojca św.
Nowy Jork. B. kor. B. Reutera. ..Associa­

ted P ress '1 donosi z W aszyngtonu, że sekre­
ta rz  stanu urzędu spraw -zagranicznych na 
pom knął, iż odpowiedź Stanów Zjednoezo 
nycli na notę papieską będzie wysłana nie­
zależnie od odpowiedzi innych państw  koali­
cyi. Sądzi on. że W ilson przy układaniu noty 
uwzględni zapatrywania sojuszników.

KOALICYA PRZECIW NOCIE.
Kopenhaga. B. kor. „National Tidendc1 

pisze: Propozycya pokojowa Ojca św. spo­
tyka się w Ameryce, we Włoszech, we F ran ­
cy i i w Anglii z ostrym protestem. Obwinia­
ją  Papieża, że działał z polecenia Niemiec i 
A astro Wągier. Nam zdaje się —  pisze „N a­
tional Tidendc" — że prppozycyą Papieża 
nie ma znamion jednostronności i że mogła­
by służyć za podstaw ę rokowań pokojowych, 
gdyby angielscy kierow nicy państwa nie by­
li zdecydowani prowadzić wojny dalej w na­
dziei, że mocarstwa centralne w końcu muszą 
ulec w: walce przeciw  wielkiej koalicyi.

Losy rodziny carskiej.
K o p en h a g a . B. Kor. Z Petersburga do­

noszą do  „BerlinSke T idem le1': Rodzina 
carska została przew ieziona do rodzinnej 
p osiad łości dom u R om an ow ów , odległej 
o 20 km. od K ostrom y. 12 sierpnia  przy­
był Kiereńskij do Carskiego S ioła aby 
kierow ać przew iezieniem . R odzinie car­
skiej tow arzyszyło  50 urzędników  do­
m ow ych  i 200 żołn ierzy. 11 bm. przy­
była rodzina carska na m iejsce przezna­
czenia.

P etersb u rg . B. Kor. Pet. Ag. Tek d o ­
nosi : Rząd prow izoryczny o g ła sza : Ze 
względu na konieczność utrzym ania po­
rządku w państw ie, rząd p ostąn ow ił by­
łego cara i byłą carow ą, którzy pozo­
stają pod strażą, przenieść na n ow e  
m iejsce pobytu. Za siedzibę w ybrano  
miasto T obolsk. Z byłą parą carską udały 
się do T obolska z w? snego popędu ich  
dzieci i kilka osób z ich otoczenia.

Krapotkin o duchu arm ii rosyjskiej.
Petersburg. B. kor. Pet. ag. teł. Na zgro­

madzeniu starych rewolucyonistów K rapo­
tkin, znany przywódca rosyjskiego ruchu re ­
wolucyjnego, wygłosił mowę, w k tórej po­
wiedział: W każdej wojnie rozstrzygającą
jest. ta chwila, w k tórej wojna zbliża się już 
ku końcowi. O tem  wiedzą bardzo dobrze 
Niemcy i oddaw na mówią sobie, że ten w y­
gra, k to  w ostatnich miesiącach walki okaże 
się silniejszym. Dlatego też Niemcy uczyni­
ły tyle wysiłków, aby z przemijającej dezor- 
ganizacyi naszej armii w yciągnąć korzyści, 
dezorganizacji, k tóra jest nieuniknioną w 
każdej rcwolueyi. Niemcy kontynuują te wy­
siłki. zalewając Rosyę swoimi agentam i, 
których przewrotowa propaganda wywołała 
tak  nieszczęsny tragiczny odwrót na n a­
szym froncie zachodnio-poluduiowym. Tym 
czasem nasza armia wnet poznała niebezpie­
czeństwa), jakie niesie z sobą jej rozkład, i 
dziś z różnych części frontu przychodzą wia­
domości o zbawiennej zmianie w usposobie­
niu wojsk, k tó reby  teraz chciały naprawić 
zło, które się stało przez posłuch dla agi 
tacyi maksy realistycznej.

Z walk nad Soczą.
W ie d e ń . B. Kor. Z w ojennej kw atery  

p r a so w e j : Aż do nocy także w czoraj 
stał. front nad S o c z ą  pod ciężk im  o -  
gniem  artyleryi i m iotaczy m in. Ogień  
ten po południu  zam ien ił się w  ogień  
huraganow y n a  M o n t e  S a n t o  i  na 
przytykających do niej z p ó łn ocy  czę­
ściach  naszego frontu pod Y o d i c e  i 
D o s e I a. Szczególnie g w a łto w n y m  stał 
się k o ło  północy. W łosi strzelali także 
gazem. O koło 5—tej rano ogień  artyleryi 
i m iotaczy m in  stał się szczególn ie s il­
nym . Od tego czasu w alczy p iechota od  
Z m a r z ł e g o  S z c z y t u  aż po m orze. 
Nasze bohaterskie w ojska nad S o c z ą  
odparły dotychczas w szystk ie ataki prze­
ciw n ików . (id y  nieprzyjaciel zb liży ł się  
do stanow isk , nasza zahartowana p ie­
chota w yrzuciła  go. Także artylerya od ­
św ieży ła  sw oją  daw ną sław ę a b oha­
terscy lo tn icy  brali udział W w alce rzu­
cając bom by i strzelając z karabinów  
m aszynow ych . Na froncie korutańskim  
i tyrolsk im  gdzieniegdzie żyw y ogień ar­
tyleryjski.

Japończycy na froncie rosyjskim ?
Berno. B. kor. Rosyjski współpracownik 

„Bundu" podaję wiadomość •/. Tokio: Bar.
Sakatani, k tóry  swego czasu reprezentował 
Japonię na paryskiej konferencji gospodar­
czej, oświadczył się za wysłaniem wojsk ja ­
pońskich na front, rosyjski. ..New Jo rk  T i­
mes" wita radośnie ten projekt i stara się u- 
dewodnie, że 599.;KM) Japończyków  z potę­
żną a ity leryą na froncie kolo Dźwińska. a l­
bo 250.090 Japończyków  na froncie rum uń­
skim. zadałyby cios ostateczny w tej wojnie. 
Japoński m inister spraw zagraniczny cli o- 
świadczył jednak przywódcom w parlam en­
cie, że wiadomość o zamiarze wysłania wojsk 
japońskich do Rosyi jest czystym  wymysłem.

ODNOWIENIE ARMII ROSYJSKIEJ.
Petersburg. B. Kor. Pet. Ag. Teł. donosi: 

Generalissimus Korniłow wobec sprawozda­
wców dzienników dal wyraz nadziei, że za­
rządzenia, k tó re właśnie przedłożył rządowi 
do aprobaty, sprowadzą zupełne odnowienie 
armii. Uświadczył on. że trzeba się liczyć z 
militarnemi operacjam i w szerokich rozmia­
rach na froncie rumuńskim, jakoteż na in­
nych frontach, a zwłaszcza na froncie półno­
cnym, Korniłow wskazał także na możli­
wość skombinowanych akcyi sił lądowych i 
morskich. Uważa on nową kampanię zimo­
wą za nieuniknioną.

Ulgi dla Polaków w Rosyi.
Amsterdam. B.k.Z Petersburga donoszą do 

„Allgemen Handelsblad": Rząd ogłosił że Po­
lacy, poddani austro-węgiersey albo niemiec­
cy, mogą, wyjeżdżać za granicę, jeżeli mini­
strowie spraw zagranicznych i wojny pozwo­
lą na to.

Plany metropolity Szeptyckiego.^
Berno. B. k. W czasie swojego pobytu we 

Fryburgu udzielił arcyb. Szeptycki współpra­
cownikowi „Journal de Geneve" rozmowy, w 
której oświadczył, że błędnic łączą jego po­
dróż z zamiarami politycznymi, gdyż polity­
ka nie jest jego rzeczą. T ak  samo nie do nie­
go należy zagadnienie pokoju. Zajmuje się 
wyłącznie leżącą mu na sercu kw estyą 
zbliżenia Kościoła zachodniego do wscho­
dniego. Zadanie, jakie sobie w ytknął, nie o- 
trzyma-wszy do tego od kogokolw iek m isji, 
ogranicza się nie tylko do zagadnienia k o ­
ścielnego Ukraińców i Białorusinów w tych 
obszarach Rosyi, gdzie Kościół unicki uci­
skany był przez władców rosyjskich, lecz 
obejmuje także ideę pojednania wszystkich 
kościołów- chrześcijańskich wszechświata, 
zwłaszcza zbliżenie kościoła rzymsko-kato­
lickiego i prawosławnego. Ten ostatni, k tó ­
ry obecnie przechodzi poważne przesile­
nie, nie odnosi się do kościoła unickiego 
niepizj-jazme. kośció ł unicki jakkolw iek 
mały i słaby, dzięki właśnie swojemu odręb­
nemu stanow isku, nadaje się do dokona­
nia dzieła pojednawczego. Hr- Tyszkiewicz 
wydał w Lozannie na cześć arcyb. Szepty­
ckiego przyjęcie, na którem  zjawiło się k il­
ku Ukraińców, Polaków- i Litwinów.

Berno. B. Kor. „G azette de Lausanne" 
donosi, że hr. Szeptycki nie uda się do R zy­
mu lecz do Einsiedeln.

JAPONIA TAKŻE NIE WYDA PASZ­
PORTÓW.

Sztokholm. B, Kor. W edług doniesień z 
Londynu rakże rząd jaipońsld odmawia wy­
dania. paszportów na komfereneyę sztok­
holmską.

W edług ,.Exchange P ress11, Tereszczenko 
interweniował o wydanie paszportów- dla 
angielskich delegatów-.

STEFAN RESZCZYŃSKI.

" „Rękopis z XX. wieku“.
— Mówmy — przerwałem filozofowi, k tó ry  ze s ła ­

bością Właściwą wielu ludziom, nie spostrzegał się, że 
czasem wpadał w- gadulstwo —  mówmj- o społeczeń­
stwie, uazywanem  powszechnie oświeconem.

—  N a początku rozmowy naszej powiedziałem, jak 
pojmuję znaczenie wyrazu: o ś w i a t ,  a. Nie można nar 
zywać człowieka oświeconym, dlatego że umie czytać, 
pisać i zna cztery działania arytm etyczne. Nie można 
też nazwać go oświeconym za to, że się czesze, myje, 
umie jako tako ukłonić się i nosi suknie według po­
wszechnie przyjętego kroju, albo ostatniej paryskiej 
mody. To jeszcze nie jest c y vv i ł i z a  c y a> Niejeden 
uczony połknął mnóstwo książek, a oświeconym przez 
to nie jest. U w ' a t n a z y w a  s i ę  d o k i  a (1 n e 
p u j ę c i e  p r a w,  g u d  n o ś  c i  i p o s ł a n n i c t w a  
c z ł o w i e k a. Jeżeli zaś oświeconem społeczeństwem 
nazwiemy ludność Europy i niektórych am erykańskich 
narodowych m ocarstw , popełnimy podwójny błąd. 
Ogólna ludność kuli ziemskiej dochodzi obecnie do ł400 
milionów; według niektórych sta tystyków  do 1500 mi­
lionów. Ludność Europy wynosi przeszło 300 milionów; 
ludność Ameryki 100 milionów. Przypuśćmy, że wielu 
Europejczyków i Amerykanów, przypuśćm y nawet, że 
400 milionów ludzi można nazwać, bez różnicy, oświe­
canym i czy cywilizow-anymi, to jeszcze zostanie cały

m i l i a r d ludności, której miano ośw ieconej się nie 
należy. Ale czy Buddyści, k tó iych liczba wynosi trze­
cią część mieszkańców kuli ziemskiej, czy Chińczycy 
ze swoją póhniliardową ludnością i Japończycy n ie 'ze­
chcą ubiegać się z Europą i Am eryką o pierwszeństwo 
w oświacie?

—  Do czegóż to prowadzi? — spytałem  trochę 
zniecierpliwiony.

~7 P °  te&°) a 'śeby okazać, że pozytywiści, którzy- 
najwyżćj staw tają cechę ośw iaty, zwaną przez nich 
utylitarną, powinniby przekonać się, iż są inne czyn­
niki, rządzące ludzkością; —  do tego, ażeby okazać, 
że pozytywiści w- sw ojem rozumowaniu pow innily  zw-ra- 
cać uwagę na to, co jest n a j p o z y t y w n i e j s z e m, 
to jest na liczby, a pam iętać, iż społeczeństwo nie 
składa się tylko z trzechset milionów Europejczyków, 
czy też czterechset milionów Europejczyków  razem 
z Am erykanami, lecz z ludności prawie c z t e r y  r a z y  
w i ę k s z e  j, zapełniającej kulę ziemską; —  do tego 
nareszcie, ażeby okazać, że poza obrębem Ilu ropy 
i Ameryki są ludzie uorganizownui według innych po- 
jęć, według ustaw- politycznych, Wypływających 
z tychże pojęć, a uważający siebie także za oświeco­
nych. Je s t to zaś jeszcze pytanie nierozstrzygnięte: 
k t ó r z y  z n i c h  s ą  s z c z ę ś l i w s i  i u c z c i w s i ?  
Co do mnie, jestem  głęboko przekonany, że z pewno­
ścią nie Europejczycy. Potrzeba zatem zgodzić .się 
wprzód na to: k tó ra  oświata jest lepszą, a wiec u t y ­
l i t a r n ą ,  pożyteczną, praktyczną, czy ta , k tó ra  pro­
wadzi człowieka do cnoty i szczęścia, a przynajm niej 
do sumiennego spokoju? czy inna?

Te słowa wypowiedział szybko, z pewną żywością 
i tak  dalej mówił:

— Niech te  kw estye rozstrzyga każdy, jak  zechce. 
Ja  to tylko w-ienr, że w Europie, zwanej postępową
i sumienną, dzieją się rzeęzy, k tórychby się wstydził 
najdzikszy barbarzyniec. J a  w-iem, że wszystko idzie 
ku gorszemu: cnoty coraz mniej i szczęścia coraz mniej!

—  A wolność? —  spytałem . — E m ancypacja 
człowieka z pod przemocy, poddanie go prawom czyliż 
nie jest szczęściem?

— Powiedziałem pierwej, jaką jes t owa wolność 
w Europie i jakiem i są te mniemane prawa. Przemoc 
zmieniła kształty  i nazwy, a  bezprawie nazw-ano p ra­
wami. Oto są f a k ta : . Długi coraz większe, podatki co­
raz cięższe, zbrojność coraz silniejsza; z każdym ro­
kiem w zrasta prołetaryat, w-zrasta nędza, w-zrastają do 
potwornych rozmiarów. W Europie było w roku 1872 
dziewięćdziesiąt jedon miliardów franków- długu. \Yo 
dwa la ta  dług ten zwiększył się o dw-a miliardy. W 1875 
roku doszedł do stu i pół miliardów-; zatem we trzy 
lata  o dziewięć i pół m iliarda wzrósł, chociaż w owym 
czasie nie było wojny. Nareszcie doszło do tego, iż 
w- 1878 roku wszystkie długi rozdzieliwszy pomiędzy 
jej mieszkańców-, przypadło w- przecięciu czterysta 
franków  na głowę. Dziecię nowonarodzone przychodzi 
na świat 1 już tak a  suma długu cięży na niem, w pro- 
poreyi minimum. O tych wszy-stkich faktach trzeba cią­
gle przypominać.

— Są diugi przynoszące dochód.
—  Produkcyjnych długów jest tylko czw arta część. 

W szystkie inne są nieprodukcyjne. K tóż od nich płaci

procent? Lud w kształcie podatków . Oto tnasz finan­
sowy rozum europejski, p o z y  t - y wn  y system u t y-
1 i t a r n e j p o l i t y k i !

— „Rien n e s t  brutal comrne un chiffre." To 
praw da!

—  Z dochodów całej Europy na długi, wojsko 
i dwory przeznacza się siedmdziesiąt siedm procent; 
na wszystkie inne potrzeby: na adm inistracyę, szkoły, 
przemysł, rolnictwo i tak  dalej tylko dw-adzieścia trzy 
procent. Oto jest europejskie gospodarstwo!

— Gothe powiedział: „Zahlen beweisen wie man 
die W elt regiert".

— W dziew iętnastym  wieku po rok 1878 zginęło 
na polach bitwy d z i e w- i ę ć m i l i o n ó w  l u d z i ,  
oczywiście w kwiecie wieku. To wynosi w przecięciu 
więcej niż po sto dziesięć tysięcy pomordowanych k a ­
żdorocznie. Czy dzicy ludożercy pochłaniali kiedykol­
wiek tyle człowieczego mięsa?

—  Przerażające liczby!
—  Nie dość na tem. Dowiedzioną jest rzeczą, że 

podczas wojny i po skończonej wojnie, um iera z ran 
lub z trudów , prawie c z t e r y  r a z y  w i ę c e j ,  niż 
poległych w- boju. To wynosi w przecięciu, na wiek 
dziew iętnasty, każdego roku do p ó ł  m i l i o n a  ofiar, 
poświęconych Marsowi. I prawicie mi o oświacie, o po­
stępie!

— Okropność! Znam te liczby. W szystko to jest 
niezaprzeczoną prawdą.

(Ciąg. datsży nastąpi).



Sir. 8. „GŁOS NARODU1' z dnia 20. Sierpnia 1917 roku. Nr. 196.

Cesarz Wilhelm do floty.
Berlin. B. kor. Cesarz niemiecki wraz z 

szefem sztabu adm iralskiego i sekretarzem  
stanu  urzędu m arynarki przybył do Wil- 
helm shaven celem odwiedzenia floty. P rze­
szedłszy przed frontem  załóg morskich sił 
bojowych stojących w porcie, siadł cesarz na 
okręt flagow y floty w celu zwiedzenia części 
floty' znajdujących się na m orzu i wyspy Hel- 
golandu. W drodze tow arzyszyły mu wielkie 
i m ałe krążowniki, okrętu powietrzne i samo­
loty. Spotkaną w drodze łódź podwodną, lctó: 
ra w racając z wód nieprzyjacielskich zamel­
dow ała o zatopieniu '23.000 ton, cesarz po­
zdrowił osobiście, wywiesiwszy sygnał po­
witalny'. Przed opuszczeniem okrętu wydał 
cesarz następujący rozkaz radiotelegraficzny 
do floty: Otrzymałem przed chwilą doniesie­
nie, że odparto nowy ciężki a tak  nieprzyja­
ciela, k tó ry  miał zwinąć nasz front nadm or­
ski we Flandryi, a  przez zwiedzenie mojej 
floty i warowni helgoland/.kiej miałem spo­
sobność przekonać s it o &>lc i pewności także 
tego frontu. W yrażam  wszystkim  silom m or­
skim na wodzie, pod wodą i w powietrzu, tu ­
dzież w warowni helgolandzkiej moje gorące 
uznanie za niestrudzoną, ofiarną, skuteczną 
praeę. Niech, fiuta nadal pozostanie świadomą 
zaufania mego i ojczyzny. Na znak mego po­
dziękow ania nadaję równocześnie krzyże 
żelazne według propozyeyi szefa floty.

Atak lotników na Fryburg.
Berlin. B. kor. Urzędownie: N ieprzyjaciel­

ska eskadra złożona z 7 aparatów  lotniczych, 
w tern dwie jednostki bojowe służące do o- 
sbmy, pojawiła się wczoraj między godz. 12 
a i w południe nad Fryburgiem  w Bryzgowii 
i zo znacznej wysokości rzuciła bomby na 
o tw artt miasto. Cztery osoby zostały lekko 
ranne odłamkami szkła z rozbitych szyb, trzy  
budynki są uszkodzone, szkody wojskowej 
nie ma. Naszp aparaty , k tóre wyruszyły tło 
obrony, zestrzeliły z eskadry jeden nieprzy­
jacielski aparat. A parat ten roztrzaskał się 
przy upadku na ziemię.

Groźba strajku w Anglii.
Londyn. B. Kor. l Trząd h and low y o- 

głasza kom unikat o sy tu acy i jaka po­
w sta ła  w skutek groźby m aszynistów  
i palaczy k o lejow ych , że natychm iast 
rozpoczną strajk, jeżeli się nie zap row a­
dzi 8 god zinn ego dnia roboczego. Ruch 
ten nie obejm uje n arod ow ego  zw iązku  
kolejarzy, liczącego 400.000 człon k ów , 
gdyż zw iązek  ten w idzi w  nim  tylko  
odrębną akcyę n iektórych  klas koleja­
rzy. Urząd h a n d lo w y  ośw iadcza, że 8 
godzinny dzień  pracy jest n iem ożliw y , 
i w yraża, że w ięk szość kolejarzy nie d o ­
puści do  żadnych kroków , k lóreby prze 
szkodziły  skutecznem u prow adzeniu  dal­
szej w ojny.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKAT FRANCUSKI.

Wiedeń. Komunikat z 16 bm. wieczorem: 
W Belgii kontynuowaliśmy z powodzeniem 
nasz atak. W ciągu dnia złamała nasza pie­
chota przewyższająca siły przeciwnika, o- 
pór jego na zachód od strumyka S t  e e n i 
najęła wszystkie nieprzyjacielskie pozycye, 
rozszerzywszy ku wschodowi połączenie z 
wojskami angielskiemu. Ponad 300 jeńców, 
w tern 4 oficerów wpadło w nasze ręce, jar 
koteż liczmy, nieprzeliczony jeszcze sprzęt 
wojenny. Niemcy podpalili katedrę w  S t. 
Q u e n t i n, która od kilku godzin płótnie.

Dnia 17 bm. godz. 11 w nocy: W Belgii 
Niemcy w ciągu dnia nie próbowali nowe­
go ataku. Wojska nasze zagospodarowują 
się w zdobytym terenie na północ i ma 
wschód od B i s s c h o o t e .  Od miejscowo­
ści D r i e  G r a c h t e n ,  która jest w  na­
szych rękach, do potoku B r o e n uprzątnę­
liśmy kiiika gniazd oporu nieprzyjaciela. Po­
większyliśmy liczbę jeńców, która teraz w y­
nosi przeszło 400, prócz tego zdobyliśmy 15 
dział i wielką liczbę karabinów maszyno­
wych. Dość znaczny ogień działowy w  róż­
nych miejscach frontu nad Aisną, zwłaszcza 
na płaskowyżu koło C r a o n n e- Nieprzyja­
ciel rzucił 250 granatów na R e i m s ;  dwie 
osoby z pośród ludności cj w iiinej wskutek  
tego zginęło. Na prawym hrzegu M o z y  
prowadzono dalej gwałtowną walkę działo­
wą. Nasze działa obronne strąciły dwa sa­
moloty niemieckie.

KOMUNIKAT PORTUGALSKI.
Wiedeń. Komunikat z 16 bm. po połu­

dniu: Silny nieprzyjacielski oddział wojsk 
specyalnych zaatakował rano odcinek na­
szego frontu. Kryty silnym ogniem ciężkiej 
artyleryi i ogniem granatów, zdołała nie­
przyjaciel wtargnąć r!o. części naszych łinij. 
Lecz nasza, artylerya odpowiedziała silnie, 
a nasza, piechota wyparła śmiałem podej­
ściem nieprzyjaciela, który zostawił na po­
bojowisku wielu zabitych, wśród nich 4 oii 
cerów, a w naszych rękach 5 jeńców-

Wrzenie w Finlandyi.
Petersburg. B. Kor. Ag. pet. 17 bm. Na 

posiedzeniu rządu prowizorycznego general­
ny gubernator F inlandyi Stachowicz zdał 
sprawę o sytuacyi w Finlandyi. Jest ona 
poważna chociaż udało się zażegnać stra jk  
generalny. Rozruchy z powodu braku żyw­
ności rozpoczęły się w Abo i rozszerzyły się 
na Uleaborg i Hclsingsfors. S tra jk  general­
ny przygotow ały żywioły socyalistyczne. 
Dn. 14. hm- komitet strajkow y ustalił swe 
żądania. Ludność i członkowie kom itetu by­
li tak  rozdrażnieni, że naw et tacy  politycy 
fińscy, jak  senator Tak ej oraz prezydent 
sejinu i przywódca lewicy socjalistycznej 
Gannar, tudzież inni socjalistyczni członko­
wie sejmu, k tórzy  chcieli przemawiać prze­
ciw strajkow i i wyświetlić, że jest on nie­
bezpiecznym dla samej Finlandyi, nie mogli 
przyjść do głosu. Przyjęto następujące żą­
dania: 1. Sejm ma się zebrać jak  najaychlej, 
2. Ani Rzuci tym czasowy, ani generalny gu­
bernator ani w ojska rosyjskie, stojące w 
Finlandyi, ani władze nie po winny się cli wyj i 
tac surowych środków, któreby miały na 
celu przeszkodzić zebraniu się sejmu i jego 
pracom. 3. Acfmtfiiśtracyę Finlandyi należj' 
urządzić n a  podstawie ywojektu ustaw y z 18 
lipca br. odnoszącego się do w ykonyw ania 
najwyższej w ładzy w Finlnndyi. 4. Rząd 
tym czasowy ma tę ustaw ę uznać, zaś 5. 
wszjwcy obywatele maja sic jej poddać. Dn. 
15 bm. delegacjm kom itetu wręczyła S ta­
chowiczowi tę  uchwałę, un zaś odpowiedział 
że rząd rosjęjski nie może przyjąć żądań ko ­
mitetu. gdyż w yrażają one życzenia tylko 
nieznacznej grupy ludności fińskiej, a nic 
przyjm uje ich tem  bardziej, że rząd uważa 
za rzecz niemożliwą sankcjonow ać projekt 
ustaw y z 18. lipca przed zebraniom się kon­
sty tuanty .

Po wysłuchaniu referatu Rząd tym czaso­
wy dal generał-gubernn torowi pełnomocni­
ctwo żeby nie dopuścił do togo. iżby Finlam- 
dya lekcew ażyła in teresy  Rosyi tudzież pra­
wa i au torytet rządu i upoważnił go. by ze­
braniu się 'sejmu z razie potrzeby siłą prze­
szkodził. T ak  samo nie należy dopuścić do 
strajków , któreby mogły szkodzić wojsko­
wym interesom obrony Rosyi albo doprow a­
dzić do ogólnej nędzy. Przeciw takim  s tra j­
kom ma się również, użyć najsurowszych 
środków'.

Sztokholm. B. Kor. Położenie w Finlandyi 
jest bardzo zawikłane. z jednej st.ronj' z po­
wodu zaostrzonej walki międzj' partjmmi 
m ieszczańskiego a soiyałnym i dem okrata­
mi, z drugiej z powodu konfliktu z rządem 
w' kwest yi sejmu. Przywódca socjmlistów 
Slrela oświadcza, że wprawdzie socjmliśei 1 1- 
ważają za nieprawny ukaz wyborczy, ale 
nie będą organizować stra jku  wyborczego, 
lecz rozważają, czyhy reprezentacj i stw o­
rzonej na podstawie wyborów powszech­
nych nie proklamować finlandzką konsty ­
tuantę. Prasa mieszczańska prowadzi dalej 
ostrą k ry tykę tak ty k i socjulistycznoj i do­
nosi o różnych wichrzenia-ch a<narehistj'Cz- 
nj'ch. J a k  podaje „S-t-okholms Tiidning-en'1. 
zastępcy helsingsforskiej rady robotników i 
żołnierzy zaprotestowali przeciw mieszaniu 
się wr to wojska rosyjskiego. Z imnjmh miej­
scowości donoszą o podohnjroh wypadkach 
plądrow ań ze strony żołnierzy rosjęjskioh.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. K om unikat z d. 16. sierpnia. 

F r o n t  z a c h o d n i :  W ym iana gw ałtow ­
niejszego ognia w okolicj' D ż w i n s k a, 
IV i 1 n a  i B a r a n o w i e  z.

F r o n t  r u m .  Między D n i e s t r e m  a 
P r u t e m  znaczne walki działowe. W stro ­
nę S z a s z - R e g e  n jeden z naszych ba ta­
lionów śmierci niespodzianą wyprawą opa­
nował części stanow isk nieprzyjacielskich, o 
5 wiorst na wschód od 0  u r a R e s b o i- 
u 1 u. W okolicy O k n y nieprzyjaciel nie 
przedsiębrał ataków . Ze względów stra teg i­
cznych cofnięto wojska rum uńskie w ciągu 
nocy z 13 na 14 bm. na linię S o w e j a-M o- 
n a s t i r c a s k  a - W o l o s z k a n y .  N astęp­
nej nocy i w ciągu dnia 15 bm. nieprzyjaciel 
wykonał szereg ataków  wzdłuż 8 u s i t y i 
na froncie W o ł o s z k a n y  - I r e s c i - 
D e s u r. Rumuni wspomagani przez naszą 
piechotę, odparli wszystkie te ataki. W oko­
licy F o k s  za n Niemcy rankiem d. 15 bm. 
wznowili swą ofenzywę. Najzacieklej a tak o ­
wali w stronę S t r a o a n i  - K r u c c  a- 
D e s u r. Pod gwałtownym  naciskiem Niem­
ców wojska nasze ustąpiły  na M u n c z e l  u 
i M o n a s t i o r a .  Część wojsk rumuńskich 
cofnęła się ku M o w i 1 i c y.

POŻAR W SALONIKACH.
Skopłjc B. Kor. 1‘J hm. W nocy zgo­

rzało cale stare m iasto Salonik, .leszcze 
teraz z frontu w idać ciężkie chm ury  
dym u nad Salonikam i.

I

Cesarz Karol w Peszcie.
Budapeszt. B. Kor. Cesarz Iófirol dziś o g. 

8 ni. 30 przybył na dworzec zachodni. l ’o 
przyjęciu raportu monarcha wśród burzli­
wych okrzyków Iilieii wznoszonych przez 
tłumy zebrane przed dworcom! udał się do 
zamku, następnie udał się cesarz do kościo­
ła zamkowego, gdzie z o k az ji dnia św. 
Szczepana odprawiono Mszę uroczystą. Po 
mszy nastąpiła procesjm św. .Szczepana.'

Telegraficznym  reskryptem  z d. 14. czer­
wca zarządziło m inisterstw o roln., ab jr próśb 
o nowe zwolnienie, jak  i o przedłużenie 
zwolnień dotyczących rolników i leśników, 
o ile władze polityczne pierwszej instancja 
próśb takicli popierać nie zamierzają, nie 
przedkładano odtąd w mowie będącem u mi­
nisterstw u, lecz o nieuwzględnieniu podania 
odrazu zawiadomiono stronjr intereowame.

Namiestnictwo podając to do wiadomości 
c. k. starostw om  i magistratom  król stoi. 
mist Lwowa i K rakow a na podstawie do­
tychczasow ych spostrzeżeń, a  zwłaszcza po ­
czynionych przy sposobności kontroli zwol­
nień od służby wojskowej z przykrością za ­
uważa, że z w yjątkiem  niewielu c. k. s ta ­
rostw , k tóre przy traktow aniu zwolnień rol­
ników i leśników kierują się wyższymi 
względami publicznymi, przew ażna ich 
część, pomimo w ielokrotnych poleceń, nie u- 
względmia należycie interesów rolnictwa., 
które posiada szczególnie obecnie tak  do­
niosłe znaczenie dla ludności cywilnej i a r­
mii i w zupełnie nie wystarczającej liczbie 
popiera prośbj' o zwolnienie z tej k a teg o rji 
osób od służby wojskowej, względnie pos­
politego roszenia,

Namiestnictwo ubolewając w wysokim 
stopniu nad t jm  stanem  rzeczy w yraża na­
dzieję, że te ck. starostw a, k tórych  uwagi 
te  dotyczą, pozbędą się wreszcie nieuzasa- 
dniowych skrupułów  iodstąpią od dotychcza­
sowego, fałszywego, a tak  wysoce dla spo­
łeczeństwa szkodliwego systemu, natomiast, 
popierając cala siłą interesu rolnictw a w 
wydatniejszej liczbie jak  dotąd, przedkładać 
będą ck- m inisterstw u rolnictwa swe wnio­
ski na. zwolnienie tej kategoryi osób od ci­
żby wojskowej, względnie pospolitego ro ­
szenia. Zarazem nam iestnictwo poleca s ta ­
rostwom. aKj w w ypadkach w piunwszj m u 
stopie niniejszego rozporządzenia wspomnia­
nych. 1-j. tam. gdzie prośby z urzędu odrzu­
cić zamierzają, przed zaintymowaniem stro ­
nom swych odm ownych decyzji przedkła­
dali dotyczące ak ta do wglądu nam iestni­
ctwu.

KRONIKA.
Kraków, dnia 20 sierpnia.

Pomimo przepełnienia wszystkich pociągów 
zdążających w sobotę i niedzielę ku Zakopane­
mu i Rabce, gdzie sezon w tym roku jest nad­
zwyczaj liczny, w Krakowie nie odczuwa się 
zupełnie ubytku mieszkańców. Jedyną, -radą, 
aby uniknąć męczarni stania przez szereg go­
dzin w korytarzach pociągów, jest zabieranie 
ze sobą krzesełek składanych, podkładów na 
żelazne rury przewodów centralnego ogrzewa 
nia, Które to iristalacye taftom stają się twarde 
mi siedzeniami dla umęczonej staniem publicz­
ności. Pomimo strasznych niewygód publiczność 
jeździ masowo, a kolej robi wspaniale interesy, 
zużywając do paradnych pociągów, t, zw. przy 
spieszonych starych wozów, które zapewne pa­
miętają początki ruchu kolejowego.

Pieniądz tak stracił wartość, że sieje się 
wprost nim na wszystkie strony; świadczą o 
tem przepełnione teatry, kinematografy, festy­
ny, kawiarnie i restauraeye, powodzenie różne 
go rodzaju kwiatków i zbiórek. Przepych i roz 
lzutność z jednej strony, z drugiej nędza, prze­
chodząca wszelkie granice; suty spekulant bło 
goslawiąey wojnę, która dala mu podstawę do 
łatwego zdobycia majątku i nędzarz, żyjące w 
trosce , czy jutro zdobędzie porcyę chleba lub 
ziemniaków dla przymierającej z głodu rodziny. 
Smutnym bardzo obrazkiem zaniedbania jest 
jedyny w mieście dziecięcy i epidemiczny zara­
zem szpital św. Ludwika, o który, jako
0 własność prywatnego towarzystwa, nie 
stara się ani kraj, ani miasto, pomimo, że od 
daje społeczeństwu od dziesiątek lat ot Przy 
mie usługi. Nie do pozazdroszczenia jest los 
kuratora fundacyi, dyr. M i e c z y  st a w a  Sę ­
d z i m i r a ,  Dr Ot  t o k a r a  L a n g a  i lekarzy 
szpitalnych Dr W a d y  a ł a w a  B u j a k a i Dr 
Z o f i i  W y r z y k o w s k i e  j-M i c h e j d z i ny, 
wobec wielkiej odpowiedzialności, jaka na nich 
ciąży przy zupełnym braku środków na utrzy 
manie szpitala, gdzie f i l a n t r o p i a  ich przechodzi 
już wszelkie granice.

Szpital św. Ludwika, dzięki karygodnemu za­
niedbaniu przez wspomniane czynniki publiczne, 
stanął wobec grożącej mu katastrofy głodu, po 
zbawiony jest najważniejszych zapasów, jak 
węgla, mąki i ziemniaków, wobec czego będzie 
zmuszony zaprzestać akcyi niesienia pomocy 
tysiącom chorej i biednej dziatwy, a jakie stąd 
wynikną skutki, gdy epidemie szerzyć się za 
czną w mieście? Odpowiedzialność poniosą ci, 
którzy karygodnein zaniedbaniem dopuścili do 
podobnego, fatalnego stanu.

Ta najpilniejsza sprawa powinna być omó­
wiona na najbliższcm posiedzeniu Rady miej­
skiej, powinna obudzić z długotrwałej drzemki 
odnośnych referentów Wydziału krajowego, a
1 rząd żywnościowy powinien niezwłocznie za­
jąć się przydziałem tych niezbędnych artyku­
łów, bez których prowadzenie instytucyi, tak 
niezbędnej, byłoby iiiemnżliwom. W ogóle uwa­
dze p. marszałka, krajowego polecamy gorąco 
wgladuięeio w sprawy szpitala św Ludwika i 
pobudzenie referentów do jak najrychlejszego 
ukrajowienia tej instytucyi. aby horuiidąlriu s to ­
sunki zaniedbania, usunąć.

Z miasta.
REKWIZYCYA DZWONO W. Kraj. Urząd kon­

serwatorski komunikuje nam: Władze wojsko 
we podjęh' już w Krakowie ponowną rekwizjrę 
dzwonów. Dzwony o wybitnej wartości airty- 
styczno-historycznej zostały przez Urząd kon­
serwatorski uwolnione. Należą tu dzwony po­
chodzące z przed roku 1660, a takich jest w 
Krakowie dwadzieścia siedm; nadto z dzwonów 
XVII i XVIII wieku wyłączono następujące: 
w kościee katedralnym: dzwon z herbem Ła­
będź z r. 1757, zna.idującj' się na wieży Zy- 
gnmntowakiej i dwa dzwony z XVII w. na wie- 
żj wikaryjskiej; w kościele N. P. Maryi dzwo­
nek, zw. pro agonisantibus, z roku 1736; w ko­
ściele N. P. Maryi na Gródku dzwon z r. 1684; 
w kościele PP. Wizytek na Krowoderskiej 
dzwon z r. 1765; u OO. Karmelitów na Piasku 
dzwon 7. r. 1071; u św. Flory a na dzwon z r. 
1700: u św. Piotra dwa dzwony z połowy XVIII 
wieku; u OO. Bernardynów dzwon z r. 1622; 
u św. Anny dzwon 7. r. 1703; u Bożego Ciała 
dzwon z r. 1750; u św. Katarzyny dzwon z r 
1703; u PP. Norbertanek na Zwierzńcu dzwon 
z r. 1600. Razem przez urząd .konserwatorski 
wyłączono zostały od rekwizyci czterdzieści 
dwa dzwony, jako zabytkowe.

Dodatkowo do powyższego komunikatu po 
dajemy na podstawie poważnej informacji, że 
zarekwirowano dzwon z r. 1540 w kościele św. 
Mikołaja.

ZAKAZ WYWOZU WĘDLIN. Krajowy Urząd 
gospodarczy przy namiestnictwie galicyjskiem 
zarządził z dniem dzisiejszym wstrzymanie 
wszelkiego wywozu wyrobów masarskich z Ga­
licji aż do dalszego zarządzenia, z powodu do­
tkliwego braku tog-o artykułu w całym kraju. 
Rozporządzenie kraj. Urzędu gospodarczego, 
aczkolwiek bardzo spóźnione i tymczasowe, po­
witać trzeba z uznaniem. Przytem musimy sta­
nowczo się domagać, by zakaz wywozu wędlin 
z kraju został stale utrzymam w mocy do koń­
ca wojny.

Równocześnie trzeba jeszcze raz z naciskiem 
podnieść konieczność zupełnego wstrzymania 
wywozu nierogacizny, której stan liczebny w 
kraju nie wystarcza już nawet na bardzo ogra­
niczone miejscowe zapotrzebowanie. Dość wspo­
mnieć, że w ubiegłym tygodniu Zakład obrotu 
bydłem zdołał zgromadzić zaledwie 620 wie­
przów na potrzeby wszystkich miast galicyj­
s k i c h  i na wywóz do Wiednia, podczas, gdy za­
potrzebowanie samego Krakowa wynosi tygo­
dniowo najmniej 800 sztuk trzody. Koniecznem 
jest zatem, aby Koło polskie zajęło się natych­
miast tą sprawą, i wyjednało w ee.fednym Urzę­
dzie żywnościowym zupełne zwolnienie Galicy i 
od dostarczania Wiedniowi nierogacizny. Posło­
wie miejscy w Kole polskiem powinni szczegól­
nie energicznie w tej sprawie wobec minister­
stwa żywnościowego wystąpić, jest to bowiem 
ich elementarnym obowiązkiem. Inaczej bowiem 
miasta galicyjskie zostaną do reszty ogołocone 
/. dostawy trzody, a co za tem idzie z tłuszczów 
i w y ro b ó w  m asa rsk ich .

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. Kryty­
czne stosunki aprowizacyjne i stanowcze żąda­
nie prasy miejscowej zniewoliły urzędujących 
wiceprezydentów do zwołania Racty miasta na 
posiedzenie, które się odbędzie w najbliższy 
czwartek 23 b. m. Przedmiotem obrad Rady 
będzie głównie sprawa aprowizacja.

ZJAZD PRZEMYSŁOWCÓW W KRAKO 
WIE. Z inieyatywy Komitetu olywatelskiego 
odbudowy wsi i miast w Krakowie odbędzie 
aę w dniach 28 do 30 września b. r. w Kra 
kowie zjazd przemysłowców'. Zadaniem zjazdu 
będzie: 1. stwierdzenie szczerb, wyrządzonych 
w przemyśle naszym przez wojnę; 2. przekona­
nie się o ile stan dzisiejszy naszego przemy­
słu odpowiada zadaniu odbudowy kraju wta 
-.nenii silami; 3. określenie postulatów, jakie 
-kierować trzeba będzie do administracyi kraju, 
do samych przemysłowców i do społeczeństwa 
w związku ze spodziewa,nem ogólnem przeobra­
żeniem warunków naszego życia gospodarcze­
go i w związu z demobilizacyą gospodarczą. 
Na czele komitetu organizacyjnego stanęli: inż. 
E. Zieleniewski jako prezes, Dr A. Szczepański 
jako sekretarz, Dr inż. J. Krause jako wicepre­
zes, Dr Br. Josefert jako zast. sekretarza, Br. 
Chodkiewicz jako skarbnik. Na zjeździe wygło­
dzonych zostanie kilkadziesiąt referatów.

KRADZIEŻ KONIA. Dnia 15 b. m. skradziono 
gospodarzowi Grzegorzowi Dutce na Zwierzyń­
cu, ul. Przegoń 209, pięknego, ka-rego konia. 
Pilnujący plonów stróż bezpieczeństwa zauwa 
-yi w tym dniu o godz. wpół do 3 nad ranem 
człowieka średniego wzrostu, z małym czar­
nym psem, który podszedł do pasącego się 
konia, rozpętał, go i poprowadzi! przez wał ku 
klasztorowi na Zwierzyńcu Śmiałość złodzieja 
iprawiła, że stróż wziął go za właściciela ko­
nia i nie zwracał na niego wcale uwagi. Koń 
ten byl średniej miary, piękny kary wałach, 
lat 11, grzywa zaczesana na obie strony, nowo 
okuty, nieco dychawiczny. O kradzieży zawia­
domione zostały okoliczne posterunki żandar 
meryi. Poszkodowany ostrzega przed zakupnem 
tego konia i uprasza, gdybj- ktoś coś o nim 
wiedział, o doniesienie władzom lub właścicie­
lowi pod powyższym adresem.

Z Polski i ze świata.
ODPUST NA MATKĘ BOSKĄ ZIELNĄ zgro­

madzi! w Ludźmierzu — jak donosi „Gaz. 
1’odhal.'" — olbi-y.jnnic tłumy pobożnej publi­
czności z n a jd a lsz y c h  ston Podhala, 7. Orawy 
i Spiżu, a nawet od Mszany Dolnej ciągnęły 
cale kompanie pobożnych pątników.’

PRZYJAZD KPÓLEWIAKÓW DO LWOWA.
Onegdaj przyjechali do Lwowa z Tarnopola 
kolejarze i urzędnicy, pozostający do chwili 
oswobodzenia Tarnopola jako funkeyonaryuszo 
władz rosyjskich. Są to rodziny pochodzące /. 
Królestwa, które, pozos-ta-wszjr po odejściu Ro­
s jan  w Tarnopolu, pragnęły w ten sposób do 
stać się do rodzinnych stron. Ogólna liczba 
przybyłych Królewiaków wynosi około 230 
osób.

SPIS LUDNOŚCI WE LWOWIE Zarząd mia­
sta ogłasza: Celem uzyskania jak najbardziej 
szczegółowego materyału statystycznego do 
zorganizowania katastru miej. oeutr. biura roz­
dawnictwa kart spożycia i kart dla innych ar­
tykułów niezbędnych gospodarstwa domowego, 
postanowił zarząd iasta przeprowadzić nowy 
spis ludności wredług stanu 7. dnia 18 sierpnia 
1917 r.

ROCZNICA UNII LUBELSKIEJ. Z in icjaty­
wy grona patryotów z sędzią Wl. Modrzewskim 
na czele w niedzielę w kościele po-wizyt.kowsklm 
odbyło się — jak donoszą pisma lubelskie — 
uroczyste nabożeństwo w celu uczczenia roczni­
cy aktu Unii lubelskiej; ks. rektor J. Wladziń- 
xki wypowiedział piękne okolicznościowe kaza­
nie, w którem przedstawił tło liistoryazre, przy­
czyny i skutki i jej znaczenie dla potomnych. 
Ks. YYladziński wskazał na wysokie znaczenie 
cywilizacyjne aktu Unii, który nie przez gwałt, 
lecz w imię miłości połączył dwa sąsiednie naro- 
rody. Uo kazaniu nastąpiła uroczysta Msza św.. 
podczas której pienia religijne wykonał chór 
Towarzystwa muzycznego. W czasie, gdy od 
bywała się Msza św., przed pomnikiem Unii zło­
żono wielki wieniec 7, gieorginij białych i czer­
wonych, z pięknemi szarfami o barwach naro 
dowyeh.

W ŻYDOWSKIE RĘCE. Do ..Dz. Nar." piszą 
7, Wolborza: Wielki młyn tutejszy, własność 
p. Cieleckiego, przeszedł świeżo w ręce żydow­
skie za sumę 25.000 rubli, mimo, że znalazł się 
nabywca- Polak, p. Szmidt, komisarz r/.ądowy 
z Bełchatowa. Właściciel jednak, ji. Cielecki,, 
wolał go sprzedać obcemu... Fakt ten wywoła! 
w miasteczku i okolicy przykre komentarze pod 
adresom tych, co wyzbywają się polskiej wła­
sności na rzecz obcych żywiołów'.

URUCHOMIENIE MŁYNÓW. Młynarze w o 
kupacyi niemieckiej otrzymali zezwolenie na 
uruchomienie młynów, w których będą mogli 
przyjmować do mielenia zboże tylko za speeyal- 
nem zezwoleniem władz.

CACKA ŹAKOP1ANSKIE W ROSYI. L  Tar­
nopola piszą do „Kur. Iw.1': Rodowity góral 
zakopiański, p. Andrzej Stopka, profesor tu tej­
szego seminaryum, mimowoli, podczas inwazj i, 
stał się krzewiciele 111 sztuki zakopiańskiej, k tó­
rą uwieziono do Rosyi w formie ozdobnych 
talerzy drewnianych, szkatułek, nożyków do 
przecinania papieru itp. Nie mając zajęcia za 
w udowego i odpowiednich środków do wyży­
wienia rodziny, chwycił w dłonie dłuto i jął 
się rzeźbiarki. Rosj'anie chętnie zakupywali 
te cack a  artystyczn e  j niejedna „baryńka" o- 
trzymala piękny prezent ze stolicy podotHkiej.

REKWtZYCYA DZWONU. Z Brzozdowic
w pow. bobreekiui piszą do „Kur. Iw.": W dniu 
10 b. 111. zarekwirowano i odstawiono do Clio 
dorowa dzwon z kościoła -rzym. kat. w Brzoz- 
dowcaeh o wadze 269 kg. Dzwon ten pochodzi 
l r. 1743, jest więc, starszym od kościoła miej­
scowego, zbudowanego w r. 1769. Była to pa­
miątka po starej świątyni, stojącej niegdyś nic 
w samych Brzozdowicaoh, ale w przyległych 
Brankach. Dzwon nosi napis: „Marciu Alesan- 
drowicz, skarbnik Winnicki Anno Domini 1743". 
Prócz napisu znajdują się wizerunki, z jednej 
strony Chrystusa na krzyżu, Najśw. Panny i św. 
Jana, z drugiej Zwiastowanie. Pięknym jest 
kształt tego dzw-onu — niezbjr.t duży, ściany 
grube, forma podłużna, przypominająca kielich 
kwiatu. Największa wartość jego, to głos prze­
piękny i donośny,

Dzwon ten był eldubą i radością parafii. Nic 
też dziwnego, iż ludność nie może przeboleć 
zabrania tej milej i kochanej pamiątki. Gdy 
dowiedziano się, że już dzwon zdejmują, zbiegli 
się starzy i młodzi, pragnąc po raz ostatni usły­
szeć i pożegnać towarzysza swych chwil rado 
snych i smutnych. Płacz rozległ się głośny, gdy 
przed zdjęciem dzwon wydzwaniał swą pieśń po­
żegnalną. Ustrojono go na drogę pożegnalną 
wieńcem z zieleni i płakano po nim, jak po naj­
droższym przyjacielu.

Dotąd o nim myślą i cieszą się nadzieją, iż 
może uda się im stratę odzyskać, ks. proboszcz 
bowiem wniósł odpowiednie padanie do krajo­
wego urzędu konserwahorskiego, a ludność zbie­
ra między soba ofiary pieniężne i różne przed­
mioty metalowe, by dzwon „wykupić".

„KRASNYJ CAR“. Tak nazywa lud rosyjski 
Kiereńsaiego, Który tłumi obecnie w ltosyi anar­
chię z bezprzykładną energią. Od chwili prze­
kształcenia gabinetu aresztowano w ltosyi o- 
krągło 20.000 osób, a poza wyrokami jakie 
spadły na osoby wojskowe, 1600 osób cywil­
nych skazano na śmierć lub na ciężkie roboty, 
Ponadto Kieroński postawił przed sądem wo­
jennym 31 jenerałów i 171 oficerów sztabu. 
Okazuje się, że w pojęciach ludu rosyjskiego 
Rosya bez cara nie może istnieć. Jak ulema 
„białego" cara, to jest „krasnjj".

Z ŻAŁOBNEJ KARTY LEGIONÓW. Kazi­
mierz Trepka, legionista, urodzony w r. 1892 
w Mińsku Litewskim, zmarł dnia 10 sierpnia 
w szpitalu Czerwonego Krzjrża w Nowym T ar­
gu. Zmarły byl żołnierzem I pułku ułanów.
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